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= za wiersz jedneszpa.towy petitewy 40 hal, — xa ostatniej 
Cany ogieszań: strezio lub w wiejacu spasyslułe zastrsefenea 56 halersy: 
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Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUOHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika Zi. 
Błówny skład na Królestwo Polsko: Wiadysiaw Biernacki w Warszawie, Hoża 15. 
Główny skłąd na Księstwo Poznańskie: M. Niemierkiewicz Poznań, plac Wilheimowski 3. 
Numer pojedynczy 70 halerzy. 


Rok XV. Kraków, 4 m-ja 1918. Nr. 18 


— Premier polski w Lublinie. 
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Dr. JacęK.Stvczkowski (X) po odwiedzinach u ausir. generał gubernatora Ispešóaka (XX) (Woj. kwat, pras.) 


Trati uwzzermi Internowani Lesioniści na Węgrzech. — Zajósia w Erakowie. — Kresy polskie pod nowymi 
rządami. — Z walk na Zachodzie. Spóźnione cecha świąt na froncie. — Na internewanych Legionistów i t. d, 


zę, 


Premier polski w Lublinie. 


Nowy gabinet polski, utworzony w Warszawie 
po „przesilenia chełmskiem* przez p Sieczkowskiego, 
rozpoczął urzęłowanie pod znakiem „oracy realaej* 
naa budową państwa polskiego. Zadanie w obecnych 
warankach niezmieraie trndne, gdyż żaina Z prze- 
szkód, które zmasiły do ustąpienia poprzedni gabi- 
net p. Kucharzewskiego, nie została bynajmniej usu- 
niętą. Pomimo to p Steczkowski zabrał się ener- 
gicznie po pracy, stojąc na stanowisku, że w naj- 
cięższych nawet warunkach nie należy opuszczać 
rąk, lecz przeciwnie — brać to, co się da i bado- 
wać to, co w danych okolicznościach do bndowania 
jest możliwe. Choć więc nowy rząd polski, tak 
samo jak i poprzedai, nie posiada najważniejszej 
atrybacyi rządu, t. j. — możności rąd:enia, gabi 
net p. Sceczkuw skiego zaii się przedew szystkiem 
pracami: przygotowawczemi, a w.ęc orzan.Zacyą 
wiadź polskich, przed:wszystkiem zaś przeprowa- 
dził wybory do Rady Sianu, która ma zebrać się 
20 maja. 

Po objęcia arządowania p. Staczkowski nawią- 
zał też naprężone po pokoju brzeskim stosunki 
z Wiedniem 1 B:rlinem, a przedewszystkiem, wobec 
podziału Królestwa Polskiego na dwie okupacye, 
udat się do Lublina, gdzie nawiązat osobiste sto- 
sunki zarówno Z miejscowymi przedstawicielami spo- 
łeczeństwa polskiego, jak i z władzami austro wę- 
gierskiemi. 

Zamieszczona na tytułowej stronie fotografia 
p"zedstawia wł.śnie nowego premiera polskiego po 
odwiedzinach u jenerał gabernatora lubelskiego. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Kresy poiakie ped nowymi_tząiemi: Waroczenie wojak amtryachich do Kamieńca Podolskiego 


w 'Rosyi, przyniosła krescwym ziemicm dawnej 
Rzeczypospol.tej polskiej, ktć1e oszczędziły pierwsze 


——— - — 


Spowiedź wielranocna Żołnierzy 16 pułka strzelców w rewach strzelerkich 


Kresy polskie pod nowymi rządami. 


Nowa faza wojny na wsch dzie, która rozpo- 
częła się z chwilą wybnacha rewolucyi bolszewickiej 


(Woj kwat. pras.) 


klamowanie w Brześcia „republiki ukraińskiej“. 
Nowy rząd nie miał dostatecznego wpływu i zna- 


me 
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Svóżnione echa świąt Wielkanocny ob : 


lata wojny, wszystkie okrópności zawieruchy wo 
jennej. Rewolucyjne ek perymenty bolszewickie roz 
pętaiy tam najstraszniejszą wojnę domową i wy- 
tworzyły krwawy chaos, którego Lie asuLęło pro- 


Kresy polskie pod owymi rządami: Tren ukralńskiech wojsk w Kamieńca Podolskim. 
(Woj. kwat, pras.) 


Kazanie kapelaca 16 p strzelców, ka, Walezaka, wobec oficerów, żołnierzy i cywilnej Indności, 


czenia sby Si pomimo radykalnych haseł zyskać 
posluch. Niebawem też po Zawarciu pokoju brze- 
skiego wkroczyły w granice nowego państwa wojska 
austryackie i niemieckie. W ten spo:ób dawne kresy 
Rzec: y„ospolitei polskiej, które przeszły przez piekło 
rządów bolszewickich, a następnie otrzymały nie- 
spodziewanie nową władzę — „rząd ukraiński* — 
znalazły się obecnie pod rządami władz okupacyj- 
nych. Wśród wielu innych polskich miast kreso- 
wych otrzymał obecnie nowych władców Kamieniec 
Podolski, główne miasto Podela, niegdyś najważ- 
niejsza warownia Rzeczypospolitej polskiej. Staro 
żytne to miasto bogate jest w liczae wspomnienia 
historyczne. Zdobyte w r. 1672 za Michała Korybnta 
przez Mahometa TW, pozest wało aż do r. 1699 
w ręlu Tarków. W r. 1793 gról t:n przeszedł 
w posiadanie Rosyi. Obecnie do Kamitń'a Podol- 
skiego, który włączono do „republiki ukraińskiej *, 
wkroczyły wojska anstryackie. 


onóźnline echa śwąt Wielkanocnych. 


Cztery tygodnie dzielą nas już wprawdzie od 
świąt Wielkanocnych, mimo to musimy się ku nim 
cotaąć wspomnieniem z racvi nadesłanej nam z froutn 
wschodniego seryi fotografii, odnoszących się do tej 
uroczystu ści, 

„Krakowskie dzieci*, należące do 16 pułkn 
strzelców, pozostającego pod komendą pnikownika 
H.henanera, choć zdala cd swego miasta rodzin- 
nego, nie zapomniały o tem, jak to dawmej. w po- 
kojowych czasach, obchodziło się u siebie Wiolka- 
nocne święta. O ile więc stosnnk! na to pozwońły, 
nrządzono wszystko tak, aby przypominało dawne, 
szczęśliwsze, bo pokojowe czasy. Zwłaszcza pro- 
cesya rezurekcyjna, celebrowana przez kapelana, 
ka. Walczaka, wypadła nad wyraz podniośle ! wspa- 


Nr. 18 


NOWOSCI ILLUSTRKUWANE 


niale Wziął w niej udział c'ły korpos ofi*erski 
pałku wraz z komendantem, wszyscy wolni od służby 
żołnierze i tłumy miejscowej lu ności 

Inicyatywa do uroczystego obchodzenia świąt 
Wielkanocnych wyszła od komendanta pułku, pał 
kowmka Ho>henanera, dokładającego zawsze starań. 
by zaspokoić duchowe i cielesne potrzeby swych 
podwładnych. 


ternowani Legloniści na Węgrzech. 


Los Legionistów, internowanych na Węgrzech. 
stanowi obecnie jedną z boleśniejszych trosk społe- 
czeństwa polskiego. Poza materyslną pomocą jest 
też niezbędną poważna akcya polityczna ze strony 
Koła polskiego, które powinno użyć wszystkich 
swoich wpływów, aby wyjednać u władz central- 
nych jak najpomyślniejsze rozwikłanie tei przykrej 
sprawy. Dotychczas jednak brak było konkretnych 
wiadomości zarówno o akcyi Koła w tym kierunku. 
jak i o zamiarach rządu. Dopiero obecnie ogłoszono 
w tej sprawie oficyslne informacye. Jak donosi c. k. 
B aro korespondencyjne na posiadzeniu komisyi woj- 
skowej minister obrony *rajowei Czapp, odoowiadając 
na pytania członków Koła polskiego w sprawie Le- 
gionów, ndzielił wyiaśnień, które streszczają stano 
wisko władz austryackich w tej bołesnei dla narodn 
polskiego sprawie. Minister wyłuszczył stanowisko 
czynnibów wojskowych następująco: 

I. Aresztowanie byłych legionistów w głębi 
krajn, pominąwszy motywy aresztowania, dotyczące 
wszystkich osó» wojskowych — może w zasadzie 
nastąpić tylko wtedy, jeżeli nie zdołają się wyle- 


ESY T "Iana 


Komuula áw, żołnierzy 16 pułku strzelców 


gitymować jako byli legioniści rozwiązanego pol- 
skiego korpusu posiłkowego. względnie jeżeli się 
ich ujmie z dokumeatami podróży, nielegalnie wy- 
stawionymi. Wszyscy inni byli legioniści, którzy 
dziś zgromadzeni są w odneśnych ciałach uzapeł- 
niaących w głębi kraju. będą traktowani na 16 ani 
z członkami siły zbrojnej, przydzielonymi do tych 


Spóźmione acha świąt Wielksnsonych: Proceaya rezurokcyjna urządzona na froncie staraniem 16 p. strzelców 


ciał, maią przeto równe prawo do przysługujących 
tym członkom ulg (wolny wychód i t. d.). 

II Ministerstwo obrony krajowej w najbliższym 
czasie zarządzi, żeby byli legiomści, jeszcze nie- 
wyszkoleni wojskowo lub wyszkoleni niedostatecznie, 
tacy, których sąd uwolnił, lub przeciw którym 
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Spóźnieue ooba świąt W,okanearysk: 


wstrzymano postępowanie sądowe, nie byli trzy- 
mani w areszcie, lecz żehy ich po stawienin się do 
popisu odsyłano do ich ojczystych ciał uzupełnia 
jących, celem dalszego wyszkolenia. W tym samym 
celu należy odsył+ć do odnośnych ciał nzupełviają- 
cych wojskowych (obrony krajowe) także takich 
byłych legionistów, którzy dotychczas przydzieleni 
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imiernowani Lopiloniéci na Węgrzech: Szkoła podchorążych pierwszego pułku artyleryi w Bastyabaza. 


byli po grup ćwczebnych armii nad Soczą, Po 
ukończonem wyszkoleniu będą tacy bylh legioniści 
przydzieleni do grup wyszkolenia w obrębie armii 
nad Socą. Byli członkowie Legionów. nieobowią- 
zani już, albo jeszcze nieobowiązani do służby woj- 
skowej, którzy dotychczas znajdują się w Huszt 
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hezurekcyB na froncie 16 p. p. Celebransa prowadzą pułk. Hobenauer 1 kap Franz. 


i w okolicy, z mocy rozkazn komendy naczelnej 
z 31 marca b. r. nie mają być posłani do armii 
nad Soczą, lecz mają być odesłani wprost’ do 
ojczyzny. 

III Byli cfizerowie Legionowi, o ile nie mają 
c. i k., c. k. i królewsko węgierskiej szarży oficer- 
skiej, będą traktowani wprawdzie wedłng tych sa- 
mych zasad, jak byli Żołnierze legionowi, przyznano 
im jednak szereg nlg, jak np. natychmiastowe za- 
mianowanie fel'f.b'»mi, skrócenie czasu wyszkole- 
nia w szkole dla «fi:erów rezerwowych, wliczenie 
czasu s'użby przy mianowaniach na chorążego re- 
zerwy (posp. Tuszemi) użycie obowiązanych do 
posp. ruszenia lekarzy legionowych jako obowią- 
nych do posp. rnszenia lekarzy cywilnych i t. p. 


IV. Byli ofi:erowie legionowi, wstępując do 
słażły w armii polowej, otrzymają krótki urlop 
według ogólnych postanowień dla członków siły 
zbrojnej. O większych urlopach mema mowy. oczy- 
wiście już ze wzeledów sprawiedliwości wobec 
tychże członiów. Samo przez się roznme sę, że 
byłym lesionistom, pociągniętym do służby woj- 
skowej, duwać s'ę będzie urlopy na studya, we- 
dłng postanow eń obowiązujących dla członków siły 
zbrojnej. 

V) Byli członkowie polskiego korpuen posiłko- 
wego polskiej przynaieżności państwowej będą od- 
danı do rozporządzenia polskiej siłe zbronej. Ode- 
słanie ich do Królestwa Polskiego, względnie ich 
przydzielenie do formacyi p.lskiej siły zbrojnej, 
nas'ąpi natychmiast, skoro tylko nstalona Fędzie 
stacya oddawcza w Kiólestwie Polskiem. Odnośne 
rokowania są w toku. 


Jani członkowie wspomnianego korpusu, zebrani 
w głębi krajn. a należący do obcych państw ( fi- 
cerzy, aspiranci na oficerów, osoby postawione na 
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Roxbita angielska kolumna trenu na drodze. wiodącej, do Albert. 


równi z oficerami, żołnierze) będą traktowani na- 
stępaiąco ; 

1) Poddani państwa niemieckiego odesłani”będą 
przez B>zumin do Raciborza, do tamtejszej nie 
mieckiai komendy etapowej. 

2) Poddanych republiki wielkorosyjskiej i ukrait 
skiej należy w celu przyszłej wymiany odtransnor 
tować: a) do obozu internowanych w Maros Va 
sarhely, o ile znajdują się w krajach korony wę 
gierskier; Þ) do stacyi wychodź szej w Ośw'ęcimin, 
o ile przebywają w Galicyi i na Bakawinie; 0) z in- 
nych części Anstryi do Drosendorf, względuie do 
Weithofzn nad L tawa; d) tych, którzy przebywają 
w obrębie c. i k. sądu wojskowego w Lablinie, 
zostaw.ć tamża. 

3) Obywatele włoscy, amerykańscy i innych 
państw nieprzyjacielskich mają być odstawieni do 
obozn internowanych w Kastenau pod Lincem. 

VI O:obista swoboda byłych legionistów, inter- 
uowanych w Haszt i w okolicy, będzie oczywiście 
ograniczoną tylko na czas wytorzonego przeciw 
nim postępowania sądowego i to tylko o tyle. o ile 
jest to przewidziane w ramach przepisów dla człon- 
ków siły zbrojnej. 
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Interzewsni Leglon'śri na Węg zach: Grupa oficerów. 
interaow»nych w Bustyahaza 


Zgon dziennikarza. 


W Warszawie zmarł po kilkutygodniowej cho 
rcbie ś. p Józef S>bie zczański, dziennikarz i lite 
rat, długoletni korespondent „Nowości Illnstrowa 
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z_ walk as Zachodzie: Kościół Na,świętszej Panny Msryjzw, Laon, nszkodzony pociskami artyleryi 


Sezzştki „ncielskiego tanku]na polu wałki pod Albert. 


. leżeństwa, to też śmierć jego 


(Fot. Bufa) A 


nych*. Zmarły był kolejno współprzcownik'em 
„Krajn*, „Karyera“ i ostatnio „N wej Gazety". 
Popularny w życiu stolicy. a zwłaszcza w jej ko- 
łach sportowych i gimnastycz' ych $. p. Józef So- 
bi”szczański, iak w życiu, tak i w działalności swej 
dziennikarskiej rozwiiał zasadę: „w zdrowem ciele 
zdrowy duch“. Znał doskonale duszę zbio ową War- 
szawy i tył jej wybornym ilh.stratorem. Wspólnie 
z Wiktorem Gomulickim opracował i wydał „Prze- 
wodnik po Warszawie", o wartości i celowości któ- 
rego świadczy fakt, iż jest on już wyczerpany. — 
Upodobanie do zabytków historyi i sztuki objawiło 
się w jedynej swego rodzaju pasyi do kolekcyono- 
wania. Dzięki wieloletniej skrzętności i szperaniu, 
pomimo skromnych zasobów z pracy dziennikarskiej 
płynący h, zdołał zgromadzić dosyć cenny zbiór 
obrazów, broni polskiej oraz mebli i okazów zdo- 
bnictwa dawniejszego. 

S p. Józef Sobieszczański był wzorem cnót ko 
ozwie się bolèsnem 
echem w sercach wszystkich towarzyszów pracy. 
Zmarł w pełni sił, w 43 roku życia, podkopawszy 
zdrowie długoletnią nocną pracą dziennikarską. 

Cześć Jego pamięci! 


(Fot. 


Bhfa). 
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J. H. Rosny. 


Podwójne życie Piotra 
de Givreuse. 


(Z francuskiego tłomaczyła M. J MIGOWA) 


2 

Na drugim końcu baraku leka-z asystent da- 
wał jakieś porozumiewawcze znaki. 

— Czy pan masz brata? 

Wyraz zdziwienia przemknął po jego bladej 
twarzy. 

- Brata?.. |a?... 

- Tak jest, brata, który pana przypomina 
rysami twarzy i postawą? 

— Jestem jedynakiem. 

Z piersi rannego wydobyło się długie, głę- 
bokie westchnienie. Powieki zadrgały silniej i opa- 
dły na zamglone oczy. 

— To okropnel - rzekł tHerbelle, przesuwa- 
iąc dłonią po czole. 

— To nie jest wcale okropne odpowie- 
działa pielęgniarka i uczyniła znak krzyża na 
piersiach, i czole. To jest wyższa rzeczy- 
wistość. 

Naczelny lekarz spostrzegł teraz znaki, jakie 
mu dawał jego asystent. Szybko skierował się 
w głąb baraku. Drugi Givreuse miał jeszcze 
oczy otwarte, ale już także powleczone małą. 

— Pańskie nazwisko brzmi: Piotr de Giv- 
reuse ?} — krzyknął prawie Herbelle. 

To pytanie obudziło rannego. Odpowiedział: 

Tak... Piotr de Givreuse... 
Urodzony w Avranches, w r. 18897 
- Tak... 

- Czy pan masz brata? 

Widać było na twarzy rannego wielki wy- 
sitek myśli. Sennym głosem zaszemrał wreszcie: 

— |]a nie mam brata... Wcale nie mam brata.. 

Powieki opadły na oczy. 

— Przypomnij pan sobie — nalegał Herbelle. 

Ale Givreuse nie odpowiedział ani słowa. 


W godzinę później Herbelle prowadził dwóch 
lekko rannych żołnierzy z pułku „*„ do łóżka 
„pierwszego* Piotra Givreuse. 

- Czy znacie tego człowieka? — zapytał. 

-- Naturalnie, że znamy — odparł jeden z żoł- 
nierzy. — Nazywa się Givreuse. 

Lekarz obrócił się do drugiego. 

- A wy? 

— Napewno on.. Nie jest wprawdzie z mo- 
iej kompanii, ale znam go dobrze. 

— Czy był jaki inny Givreuse w tej samej 
kompanii ? 

— Inny ?.. Chyba, żeby był niewidzialny. [a 
go przynajmniej nie widziałem. 

— Ani ja. 

> — Nie słyszeliście nigdy, aby ktoś mówił 
o innym Givreusie, który jest zupełnie podobny 
do; tego ? 

+ — Nigdy l 

Herbelle melancholijnie pokiwał głową. 

— Chodźcie za mnąl 

Poprowadził żołnierzy do „drugiego“ Giv- 
reuse. 

— Patrzcie! 

Zrobili ogłupiałe miny. 

— Ależ to wykapany, od czuba do piętl — 
zawołał ten, który pierwszy rozpoznał rannego. — 
To jest ten saml.. Bliźniak 1... 

— Bliźniak l... — powtórzył kolega. 

Dokor Herbelle milczał Obaj żołnierze mru- 
czeli zdumieni: 

— Niel... Coś podobnego l... 

Lekarz kazał im powrócić do swojego am- 
bulansu. 


ROZDZIAŁ Il. 


Pozostawali w stanie odrętwienia przez sze- 
snaście godzin. 

Przewieziono ich 'do Gavres, gdzie przybycie 
ich wywołało w Szpitalu wielkie poruszenie, 
u kilku kobiet graniczące nawet z przestrachem. 

Naczelny lekarz szpitala, doktor Formental, 
miał swoje powody, dla których nie umieścił 
ich w ogólnej sali. 

Ten niezwykły wypadek zaciekawiał go 
i zdumiewał. Miał przed sobą podwójna oso- 
bowość ludzką. 


Wspaniała i jednocześnie straszliwa tajem- 
nica życia mogła mieć, wedle niego, jedno tylko 
rozwiązanie: Śmierć bez jutra... 

A jednak w duszy jego było pewne podłoże 
religijne. 

W przeciwieństwie do dokfora, naczelna pie- 
lęgniarka, Ludwika de Bróhannes, posiada wiarę 
niezachwianą. wolną od watpliwości i przeni- 
kniętą mistycyzmem. 

We wtorek rano Ludwika de Bróhannes 
i doktor Formental czuwali koło posłania je- 
dnego z dwu G.vreuse' Ów. 

Nazwano go Givreuse I szy, aby go odróżnić 
od iamtego, którego zapisano jako Givreuse Ii gi. 

Żołnierz leżał nieruchomo, nieczuły na obe- 


'cność ludzi, na głosy, na Światło. 


Sen jego był, zdało się, nienormalrie głęboki 
Oddychał równomiernie i bez wysiłku Pierś 
podnosiła się rytmicznym ruchem. 

- Ciepłota 371 — powiedziała Ludwika de 
Brćhannes. — Puls 75. 

— Nie pojmuję tego rzekł w zadumie 
Formental takie anormalne odretwienie nie 
godzi się z równie normalnym stanem ciepłoty 
ciała. 

— To jest poprostu dobry znak! — zauwa- 
żyła Ludwika de Bróhannes. — Taki odpoczy”ek 
snać potrzebny jest ciału. 

Uśmiechnęła sie jakimś surowym uśmiechem 
Ta wysoka kobieta, o błyszczących oczach, 
nosie nieco zadariym i ponsowych ustach, miała 
usposobienie despotyczne. 

Dwie młode pielęgniarki stały niedaleko. Były 
wzruszone. Jedna z nich szepneła: 

— Takie długie uśpienia poprzedzają czasem 


reinkarnacyę. 

Ta, która to powiedziała, nosiła imię Djany 
Montmaure i była zwolenniczką okultyzmu 
i spirytyzmu. 


Formental posłyszał: 

- |eżeli sprawozdanie dra Herbelle jest zgo- 
dne z rzeczywistością — odparł — to mamy tu- 
taj do czynienia z czemś krańcowo przeciwnem 
do reinkarnacyi. Jak dotychczas. ten niezwykły 
wypadek przekracza granice rzeczy zarówno 
klasycznie nadzmysłowych, jak klasycznie zmy- 
stowych. 

Co pan rozumie przez określenie: rzeczy 
klasycznie nadzmysłowe ? rzuciła szorstkim 
tonem zapytanie Luiza. 

- Myślę o wszystkich zjawiskach religijnych, 
notowanych przez Nauke Objawioną i o wszyst- 
kich cudach mistycznych. 

Pani de Bićhannes zaśmiała się cicho. 

Pani się Śmieje?.. Niech pani pomyśli 
tylko: ci dwaj ludzie nie znają się wcale. Źoł- 
nierze pułku Nr. „*„ widywali jednego wyłącznie 
Givreuse'a, a tymczasem każdy z tych dwóch 
Givreuse'ów twierdzi, że urodził się w Avranches 
w r. 1889. Ich dokumenty osobiste są równie 
identyczre, jak ich osoby, a w końcu otrzymali 
oni te same, ale to absolutnie te same rany. 

Djana Monimaure zauważyła niesmiało: 

- Być może, jeden z nich jest sobowiórem 
drugiego ? .. 

— Sobowtór ?... Hm... To by'oby coś na kszałi 
cienia, podczas gdy tutaj mamy do czynienia 
z dwoma jednakowemi ciałami. 

— Oni obaj odznaczają się niezmierną lek- 
kością ciała — wtrąciła druga młoda piełęg- 
niarka — każdy z nich nie waży więcej niż 
dziecko. 

Ta uwaga zastanowiła doktora Formentala. 

— Trzeba ich zważyć — rzekła Ludwika de 
Brćhannes. 

Doktor wydał odpowiednie polecenia. 

Wózki, siużące do przewożenia rannych do 
sali operacyjnej, zajechały po obu Givreuse'ów. 

Zważono ich. 

— Trzydzieści siedem kilo, dwieście gramów... 
Trzydzieści siedem kilo dwieście piętnaście gra- 
mów.. — oznajmił sanitaryusz, który nosił imię 
Karola. 

— W praktyce jest to ten sam ciężar. W rze- 
czywistości waga anormalna. Tacy dobrze zbu- 
dowani ludzieł... Toż to połowa przypuszczalnej 
wagi — rzucił gorączkowo dr. Formaental. — 
Karol, trzeba ich zmierzyć 

Karol przyniósł aparat mierniczy, skonstruo- 
wany wedle najnowszych amerykańskich wzo- 
rów. Obu rannych zmierzono po kolei. 

— Trochę mniej niż 174 — skonstatował 
Karol. 

Doktor Formenial sprawdził bardzo starannie. 

— Tak... brakuje coś około dwóch milime- 
trów... No, a teraz drugi... 


Prawie równo 1'74 
może milimetr mniej. 

W książeczce zanotowano miarę metr 
siedemdziesiąt cztery. Najmniejsza różnica w po- 
iożeniu ciała może wyjaśnić te drobne wahania. 
Oni obaj stanowczo mają tę samą postawę i ię 
samą anormalną wagę ciała. Kończy się tufaj 
nasze zwykłe rozumowanie, bo zaczyna się lo- 
gika tajemnicy, logika absurdu. A oni śpią ciągle | 

- Bo jeszcze 'akaś cząstka ich istoty pozo- 
stała na iamtym Świecie — szepnęła Djana Mont- 
maure. 

Niki nie odpowiedział. 


powiedział Karol 


ROZDZIAŁ Ill. 


Pod wieczór Djana Monimaure zasiadła przy 
łóżku Givreuse'a „pierwszego“. Jakaś mistyczna 
ciekawość pchała ją ku niemu. 

Pilnie obserwowała jasną twarz rannego 
i marzyła o tych mrokach niezmierzonych, w któ- 
rych foną gwiazdy i wszystkie istoty żywe. 

Ona nie dziwiła się już. Czyż samo życie. 
choćby najprostsze, nie jest czemś, co przekra- 
cza granice najbujniejszej, najśmielszej wyo- 
braźni ludzkiej ? 

Nagle zadrżała. Dwoje wielkich oczu, barwy 
szmaragdów, patrzyło na nią, a potem senny 
głos wyjąkał: 

— |estem jedynakiem... 

Zmieszana zapytała: 

Dlaczego mi pan to mówi? 

- Bo mnie o to pytano... 

Szmaragdowe oczy wbiły się na chwiłę w bladą 
twarz Djany, poczem zwróciły się w inną stronę, 

— Gdzie jest naczelny lekarz?.. Czy prze» 
niesiono mnie na inną salę ?... 

Nachylła się nad nim i łagodnym, słodkim 
głosem odpowiedziała: 

- Nie, iesteś pan już w polowym szpitalu.. 

Więc ja spałem ? 


Tak jest. 
- Czy długo ? 
Zawahała się, ale nie umiała kłamać. 
— Dwa dni. 
— Dwa dnil.. — wyszepial, silnie poru- 


szony — ależ fo okropnel... A tak, wiem... moje 
rany... Dostalem w głowę i... gdzie jeszcze? 

— W nogę. 

— Tak.. w nogę... Czy moje rany są nie- 
bezpieczne ? 

— O, bynajmniej. 

Wiec będę mógł pisać? 

jeszcze nie teraz... trochę później. 

— Parę słów tylko... do matki i... 

Przerwał i znowu wpatrzył się w Djanę, tym 
razem badawczo. 

— Czy siosira jest pewną ?... Niema niebez- 
pieczeńsiwa ?... 

— Doktor twierdzi, że nie. 

Umilkł. Oczy miał ciągle jeszcze zmącone 
Twarz zesztywniałą i jakby widmową. 

— To dziwna rzecz... ten długi sen — zau- 
ważył po chwili. — Powinienbym czuć się wy- 
poczętym, tymczasem jestem niezwykle znużony 
i taki słaby... słaby... 

- To zupełnie zrozumiałe. 

Zrozumiale ? Być może. lednakowoż zdaje 
mi się. że przydarzyło się coś nadzwyczajnego. 

- D!aczego się panu tak zdaje? — pod- 
chwyciła żywo. 

- Sam nie wiem... fakie mam wrażenie. 
Wszystko wydaje mi się niesłychanie dalekie n... 
o. fak dalekie... 

Dalekiem... w przes'rzeni? 

Nie wiem. To iak jakby istniała jakaś 
przepaść bezbrzeżna pomiędzy chwilą, kiedy zo- 
stałem ranny, a dzisiejszym dniem. 

Przez minutę oboje milczeli, pogrążeni w za- 
dumie. 

— Pić mi się chce — rzekł wreszcie ranny. 

Podala mu napój. Pił chciwie, a potem za- 
pytał : 

- Zwyciężamy jeszcze ciągle ? 

— Zwyciężamy. 

Uśmiechnął się łagodnie. 

— Myślalem, że nadszedł już czas ostatni, 
że Francya umiera. Co nas ocaliło? Jaka siła 
zbudziła sie w łonie ziemi francuskiej? Czy 
może w sercach ludzi ?... 

Głos jeco bvł łamliwy, słaby, poważny, jednak 
o jakimś nieokreślonym odcieniu. Przypo ninał 
wodę, kióra w oddali gdzieś spada po kamie- 
niach w przepaść. 


(Ciąg dalszy nasiąpi) 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


S woslk aa achodzie: Olbrzymie działa angielskie na szynach, zdobyte w ostatnich walkach (Fot, Bufa) 


Na internowanych Legionistów. 


Aby choć w części ulżyć ciężkiej doli Legioni 
stów, tdmowanyci w obozach na Węgrzech, oka- 


na północ, w łuk koło Ypern, w którym Anglicy 
tak uporczywie przebijali się w lecie ubiegłego roku 
ku wzgórzóm wschodnim, broniącym dostępa do 
twierdzy. Paszchendaele "było tu naibardziej na 
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Na iulorsowinyeh Legionistów : 


Wykonawcy komedyi „Świat bez mężczyzn". ofegranej przez krłko amatorskie w Jaśle. 


zała się niezbędną wydatna pomoc materyalna spo 
łeczeństwa. Ze wszystkich stron kraju popłynęły 
też składki, które choć nia mogły zaspokoić wszyst- 
kich potrzeb licznej rzeszy polskiego żołnierza, Zza- 
świadczyły przynajmniej, że cały polski ogół współ 
czuje z nimi w tej krytycznej dla narodu chwili. 
Pomiędzy innemi miastami zaznaczyło swą ofiaraość 
na ten cel i Jasło, gdzie na dochód in*ernowanych 
Legionistów dano dwa przedstawienia amatorskie. 

Daia 6 kwietnia b. r. kółko amatorskie Tow. 

„Zgoda“ odegrało komedyę p. t. „Swiat bez męż 

czyzn“, W głównych rolach wystąvili z powodze- 
niem p. Ignacy Szuła i p. Cecylia Koperówna. 
również znakomicie grała p. Kulikówna. Całość wy- 
padła bez zarzutu. Inic.atorem tego przedstawienia 
był p. Hanytkiewicz. Czysty dochód przyniósł 700 
koron. 

Drugie przedstawienie na ten sam cel odbyło 
się dnia 13 kwietnia. Kółko miłośników sztnki ode- 
grało dramat J. Słowackiego p. t „Horsstvński". 
W popisowych rolach wystąoili: p. Malicki (Horsz 
tyński), p. Szczepański, p. Brydówna, p F.larska, 
p. Girsching, którzy wywiązali się świetnie ze swego 
zadania. Całość wypadła bardzo dobrze. 

Dochód z przedstawienia, które zorganizował 
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza, wy: 
niósł przeszło 1000 koron. 


Z walk na Zachodzie. 


Walki na froncie zachodnim weszły w nową 
iazę. Niemcy po pewnej przerwie podjęli nową 
ofenzywę we Flandryi. Bitwa przeniosła się dalej 
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wschód wysuniętym punktem flandryjskiego frontu 
Armia generała Arnima ruszyła więc do ataku, 
gdyż ten łuk, na flance niemieckiej wysoawający się 
na wschód głęboko, poważne przedstawiał niebez- 
pieczeństwo dia zdobyczy niemieckich na południe 
od Ypern, w łaku, który sobie wybili ku zacho 
dowi po zajęciu Armentieres. Anglikom nie pozo 
stawało nic innego, jak rozpocząć odwrót strate- 
giczny, by nie narażać raz jeszcze wojsk swych na 
los, który je spotkał w Armentieres samem. A"glicy 
zrezygnowali dobrowolnie z tego obszaru, który 
ofenzywą zeszłoroczną zdobyli, cofając się na linię 
potoku Steen, na którego brzegu wschodnim utrzy 
mali tylko przyczółek mostowy w miejscowości St 
Julien. 

Niektórym sprawozdawcom wojskowym nie- 
mieckim zdawało się przez chwilę, że ten odwrót 
strategiczny angielski doprowadzi do porzucenia 
i twierdzy Y pern. Przypuszczenie było oczywiście bar- 
dzo przedwczesne. Generaiissimrs Foch z całą forsą 
rzucił w tę szczerbę Świeże rezerwy francuskie. 
W drodze mają znajdować się podobno wojska 
włoskie, które również wesprzeć mają obronę tego 
najdotkliwszego niezawodnie w całym f oncie koali 
cyjnym pnnktu. Z drugiej strony notują również 
pojawienie się na terenie belgijskim, we Flandryi. 
wojsk austro węzierskich. które wziąć mają udział 
w bitwie o Y pern. 

A jest czego bronić tutaj po stronie koalicyjnej. 
Ypern, to potężny filar północnego frontu, który 
odpiera wszelkie fale niemieckiego pichodu, zmie- 
rzające do brzegu morskiego. Tataj znajdaje się 
przyczółek mestowy, czuwający nad kanałem, wio 
dącym do Ysery w p'łuiniowym kierunko. Prze- 
strzeń dałej na północ broniona jest juź przez samą 
naturę. Obszar, który po otwarciu śluz i tam ka- 
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Z walk na Zachodzie: Starożytny ratusz w zajętej w czasie ostatniej ofenzy «7 przez Niemców miejscowości 


francuskiej Noyen. 


Fot Pr. B. Lip) 


Ni. IB 


nałowych, na początku wojny zalano całkowicie 
wodą, najskuteczniejszą stawiał Niemcom we wszel 
kich dalszych wysiłkach przeszkodę. Oto powód, 
dlaczego Niemcy obecnie, wymijając tę najprostszą 
drogę, rozpoczęli swój atak od poładniowego wschodu, 
rozszerzając zwolna a systematycznie zdobycze swe 
na północny zachód. I ten jest powód, dla którego 
największy nacisk obecnie zwróci się niezawodnie 
ku Ypern. Zdobycie tego przyczółka mostowego na 
kanale Ysera Commines otwiera Niemcom p'ost4 
drogę do Calais. 

Sprawozdawcy wo skowi angielscy donieśli z sa 
tystakcyą swoim dziennikom, że ofenzywa niemiecka 
nad rzeką Lys utknęła podobnie, jak przedtem ofen- 
zywa niemiecka nad Sommą. Obydwa punkty wę 
złowe kolei A niens oraz Haizebrouk, w k óre wy 
mierzony był atak niemiecki, jak w środki, wiodące 
do celu, znajdują się dotąd w rękach angielskich. To 
wszystko prawda. Lecz z uderzeń niemieckich, które 
zwolna a systamatycznie przeprowadzają najwido 
czniej jeden szeroko zakreślony, a obliczony na 
czas dłuższy plan strategiczny widać. Bitwa o- 
brzymia trwa wciąż i tylko kolejno jedne od- 
cinki chwilowy spokój ogarnia, gdy na innych ruch 
się zaczyna. Gły w pewnym odcinku Niemcy zdo- 
łają się wedrzeć na znaczniejszej przestrzeni w nie- 
ay tla pozycye, następuje zastój chwilówy, 

ry służy nietylko do ustalenia się w nowych 
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NOW HLLLSG ew ANE 


€ walk na Ziokodzie: Zburzone demy w Comines we Flandry: 


T walk ma Zachodzio: Ruiny zbombardowanego kościoła batedrzlnego w Peronne 


pozycyach, lecz zarazem do ubezpieczenia skrzydeł 
przez nowe nierzenie, by nie narażać się na kontr 
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Z walk na Zachedzio: Porostawione prraz Anglików ciężkie działo 


Fot Rafa) 


uderzenie od flanki. Bitwa ruchoma p'zybrała tu 
więc inny charakter, ani*eliten któryśmy obserwo 


iFot Refa) 


(Fot. Lip B., Pr. 


wali na terenie Królestwa Polskiego. czy w Galicyi, 
Serbii, Rumunii, czy we Włoszech. Z jednej strony 
olbrzymi: siły, które przeciwnik rzuca natychmiast 
w najbardziej zagrożone miejsca, z drugiej zupełnie 
inna moralność Żołnierza, jego zdecydowanie na 
walkę do upadłego, powodują. że nostępy to mogą być 
tyłko powolne, wywalczane żmudnie krok za krokiem. 

To są peczątki bitwy dopiero, która na tym 
terenie rozegrzć się musi. Z tej konieczności w ca- 
Xj pełai zdaą s bie sprawę Anglicy. Ich agel do 


Sgon dziennikarza: S. p. Jóret Sobieszczański, wapół- 
pracownik pism warszawskich i korespondent „Nowości 
ilustrowanych *. 


Kanady o pomoc ma zmobilizować wszelkie siły. 
które świat anglosaski ma do dyspozycyi. Cesarstw.. 
indy,skie także oferuie Anglikom do dyspozycyi do 
dziesięcin milionów żołnierzy, Wyczerpanie wszel- 
kich możliwych zasobów u siebie w domu zapo- 
wiada mianowanie min strem wojny lorda Milnera. 
a tosamo u siebie zamierzają przeprowadzić Stany 
Zjednoczone. Ta straszliwa bitwa narodów, gdzie 
najwyższym wysiłkom niemieckim przeciwstawiona 
będzie cała potęga świata koalicyjnego, czeka nas 
jeszcze i to zapewne nie w najbliższych tygodniach 
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Piotr Zaccone 


Tragiczna noc 


Tłamaczyła z francuskiego: Marya Segeny 
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Paskalu! — zapytał po chwili Lopez gło- 

sem stanowczym i silnym — Czy jesieś gotów 

być mi posłusznym we wszystkiem, czego od cie- 

bie zażądam? - 

— Tak! odpowiedział, patrząc z przestra- 
chem w Stronę mówiącego. 

— A więc pójdziesz za mną? 

- jestem gotów! 

— I będziesz mówił? — indagował dalej Lo- 
pez, trzymając go pod wpływem swojego wzroku. 

— Będę mówił. 

— Lopez odwrócił się ku Fernandzie, która 
stała zdumiona, nie wiedząc, co o tem myśleć. 

— Widzi pani — rzekł spokcjnie — załatwi- 
łem się z nim bez trudności. Odpowiada mi 2 zu- 
petnem posłuszeństwem. Pan de Compans da: 
lekim jesi do odgadnięcia tego, co go czeka za 
chwilę. Oto już godzina stosowna się zbliża, mu- 
simy iść. 

Fernanda zatrzymała go ruchem ręki. 

* — A Frank? — zapytała. 

- Znajduje się obecnie przy Sylwii. 

— Czy on wie kim pan jest? -- zapytała młoda 
dziewczyna drżącym głosem. 

— Nle jeszcze. 

- Ale pan mu to powie. 

— Powiem. ale wówczas dopiero, kiedy mój 
zamiar dojdzie do sku ku. 

Fernanda westchnęła głęboko. 

- Dobrze! — Frank będzie szcześliwy. Ojciec 
jego pomszczony, majątek przywrócony. Tego 
tylko pragnęłam gorąco dla niego. Poświęcilam 
życie temu zadaniu, a skoro już wypełnione zo: 
stało, nie mam tu więcej co robić. Żegnam pana, 
panie Lopez. 

Młoda dziewczyna wyciągnęła rękę do po- 
żegnania, ale Lopez nie przyjął, patrząc ze zdzi- 
wieniem w jej twarz pobladłą. 

— Coto ma znaczyć? — zapytał — Czy pani 
myśli już o opuszczeniu nas? 

— Tak trzeba. 

— Bez widzenia się z Frankiem? To niemo- 
żebne, panno Fernando. 

— | pocóż mam go jeszcze widzieć i mówić 
z nim? — odparła Fernanda ze smutkiem. 

— Ależ on tego pragnie gorąco. 

— Tak pan sądzi? 

— Dlaczego chce pani w to wątpić? - za- 
wołał żywo Lopez — Uczyniła pani dla niego 
rzecz. za kiórą całe życie wdz ęczny pani będzie. 

— Spełniłam tylko obowiązek — wymówiła 
z prostotą młoda dziewczyna — i nie spodzie- 
wam się żadnej nagrody. 

— I adzież sie pani teraz udać zamierza? — 
zapylał Lopez. obserwując ią bacznie. 

— Nie wiem jeszcze. 

Ojciec pani nie żyje. 

— Biedny ojciec! — szepnęła Fernanda, nie 
mogąc się oprzeć wzruszeniu. 

— jest pani bez rodziny... przyjaciół... 

Lekkie drżenie przebiegło twarz Fernandy. 

Lopez serdeczrym ruchem przyciągnął ją do 
siebie i pocałował łagodnie w czoło. - 

— Fernando! — rzekł głębokim głosem — |e- 
stem już stary i bardzo zmęczony życiem. Przed 
kilkoma dniami przyszła mi pewna myśl do 
głowy Czy mogę ci ją wyjawić, moje dziecko? 

Fernanda podniosła na twarz Lopeza wzrok, 
w którym łzy błyszczały. | 

— Myśl? — powiórzyła wolno. 

— Łudziłem się nadzieją. że może zechcesz 
zamieszkać przy mnie i opromienić swoją mło- 
dością samotność, która na mnie czeka po speł- 
nieniu naszej wspólnej misyił — wyrzekł drżą- 
cym głosem Lopez. 

— Czy to możebne ? — zawołała młoda dziew- 
czyna. 

— Dlaczego nie, moje drogie dziecko. Ko- 
chałem zawsze dzieci, a nie miałem ich nigdy, 
chociaż praanąłem iego tak gorąco przez całe 
moje życie. Zamiast syna, mógłbym mieć teraz 
córkę. gdybyś tylko zechciała. 

, Fernanda spuściła oczy i nie odpowiedziała. 
Pierś jej podnosiła się z trtudem i nie była zdolną 
dó żadnego poruszenia, ani słowa. 

*.— A przytem — ciągnął dalej Lopez tago- 
dnie — nie bylibyśmy może sami w schronie- 
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niu, którebyśmy sobie wybrali za stałe nasze 
mieszkanie... 

— |]akto? - spytała Fernanda. 

— Frank by przybył połączyć się z nami. 

- On! - zawołała młoda dziewczyna ze zdzi- 
wieniem cofając sie — Ont? 

— On również żył dotąd w samotności i opu 
szczeniu. Nie posiada żadnej rodziny... I jeżeli 
stryj jego nie zastąpiłby mu ojca, może poszu- 
kałbv w innem uczuciu silniejszem, szczęścia, 
AD był pozbawiony przez całą swoją mło- 
dość. 

Fernanda uśmiechneła się smutno. 

- Pan Frank będzie teraz dosyć bogatym, 
abv wybrać sobie do woli. — odpowiedziała z go- 
ryczą. 

— Mvlisz się, Fernando. Frank jest jeszcze 
bardzo młody, to prawda, ale charakter posiada 
wyrobion. i poważny. On patrzy na życie z ideal- 
nei. wyższej strony i w komoromisy ze samym 
sobą nigdy wchodzić nie bedzie. Ot, masz przy- 
kład, moje dziecko, zdawało się niegdyś Fran- 
kowi. że kocha Sylwię de Compans, teraz Syl- 
wia należeć do niego może, jeżeli tyłko on tejo 
zechce, a jednak nie zawahał się ani minuty 

— To prawda! — szepnęła Fernanda, zamy- 
ślając się głeboko. 

— Zresztą. Frank nie umie jeszcze ukrywać 
swoich uczuć — mówil dalej Loez — i pod- 
chwyciłem pewną jego tajemnicę, z którejby 
może nie chciał jeszcze zwierzyć się nikomu. 

— Tajemnice? 

— Frank zajęty jest jakiemś głębszem uczu- 
ciem. Przysiągłbym na to. 

- Co pan mówi?! 

To jakaś ukryta miłość. 

Zwierzył się panu? 

~ Nie.. ale wiem, że fa miłość... 

Lopez przerwał i uśmiechnął się. 

- Nie powinienem może mówić ci o niej, 
moje dziecko! — dodał zniżając głos. 

— Dlaczego? Dlaczego, panie Lopez? — za 
wołała młoda dziewczyna ze wzruszeniem. 

— Frank jest obecnie pod wrażeniem dzi- 
wnego uczucia. przed którem broni się napró- 
żno. Kobieta, którą kocha, jest młoda, ładna, sym- 
patyczna, a jednak on lęka się tej miłości, lęka 
się poddać fej sile, która porywa go mimowoli. 

— Leka się! — powtórzyła Fernanda. 

- Tak jest. 

— A więc ta kobieta musi być niegodną przy- 
wiązaria, takie w nim obudziła? 

- Nie, przeciwnie, ona jest godną miłości 
Franka! — zaprzeczył Lopez żywo. 

- A więc? 

- Frank ma pewną wątpliwość. 

jaką? 

Ta kobieta ma nieprzyjaciół... Oni to pra- 
gną rozłączyć to co los sam złączyć zamierza, 
i aby doprowadzić do tego, powiedzieli mu o niej 
rzeczy straszne. | 

— Czv nie może mnie pan jaśniej objaśnić ? 
zapytała Fernanda, z prośbą w głosie. 

Mówili mu o przeszłości. 

I co dalej? 

— Chciano go przekonać, że ta kobieta zo- 
stała wmieszaną w sprawę morderstwa jego 
ojca, że dotąd prowadziła bardzo tajemnicze ży- 
cie, że majątek jej pochodzi z nie bardzo ja- 
snego źródła i wiele jeszcze podobnych rzeczy. 

— | pan Frank uwierzył w to wszystko? — 
zapytała Fernanda cichym głosem. 

— Frank dużo nad tem cierpiał, Fernando. 
Nie chciał wierzyć, aby mu powiedziano prawdę, 
a jednak w duszy jego może pozostał Ślad jaki 
przykry. Ale on jest z gruntu szlachetny, a prze- 
dewszystkiem, moje dziecko, kocha szczerze 
i gorąco. 

- Skąd pan wie o item? 

— jestem przekonany, Fernando, że się nie 
mylę — odpar! żywo Lopez. 

Ale młoda kobieta potrząsnęła głową prze- 
czącym ruchem. 

— Pan może tego pragnie dla niego, mój 
przyjacielu — wyrzekła poważrie — i to panu 
wystarcza. Ale ta kobieia może nie pragnie być 
kochaną w ten sposób. Gdybym była na jej 
miejscu — dodala z westchnieniem — uciekłabym 
daleko, nie chcąc uledz miłości, którą zaciem- 
niają podobne względy. 

— Tak, ale czy ona potrafi to uczynić? — 
zawołał Lopez żywo. 

— Dlaczego ? 

— Czyż nie kocha sama? Czyż jej miłość 
nie jest również silna, jak miłość Franka ? 

— A gdyby nawet tak było? 
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— Czy miałaby odwagę narazić się dobro- 
wolnie na podobne cierpienie ? 

Mu siałaby je znaleźć w sobie, mój przy- 
jacielu — odparła młoda dziewczyna ze wzru- 
szeniem. — jestem kobietą i łatwo postawić się 
mogę w takiem położeniu. A więc, wyznaję 
szczerze, że gdyby to o mnie chodziło, nie za- 
wahałabym się ani chwili i odjechałabym, choćby 
mnie to wiele kosztować miało. 

Lopez serdecznym ruchem uścisnął rękę mło- 
dej kobiety. 

— Zresztą niema jeszcze o czem mówić 
rzekł, patrząc na nią uważnie. — Mam nadzieję, 
że ta kobieta zechce być ieszcze cierpliwą czas 
jakiś i nie przedsięweźmie żadnej decyzyi bez 
głębokiego zastanowienia się. Frank jej potrze» 
buje jeszcze i to wystarczy, aby pozostała przy 
nim. 

Fernanda nie odpowiedziała. Lopez postąpił 
ku drzwiom, dając znak Paskalowi aby szedł 
za nim i wszyscy tro e wyszli z małego domku, 
aby udać się do willi, skąd gwar zabawy do- 
chodził coraz żywszy i donośniejszy. 

Tymczasem w willi bankiera de Compans 
gotował się wypadek, którego niki z zebranych, 
a najmniej sam gospodarz domyślać się nawet 
nie mógł. 

Oktawiusz Gaudin, po rozmowie z Lopezem, 
która rozdrażniła go do najwyższego stopnia, 
wsiadł do powozu i kazal się zawieźć do willi 
w Bierres. Był głęboko przejęty słowami przy- 
jaciela Franka, i napróżno szukał w tych pół- 
zwierzeniach słowa prawdy, mogącego mu roz- 
świetlić całą sytuacyę. Pierwsza myśl młodego 
człowieka wyrosła na podstawie bardzo realnej. 
Sądził przez chwilę, że pan de Compans znaleźć 
się mógł niespodziewanie w ciężkich warunkach 
finansowych, a w takim razie żeniąc się ze 
Sylw q czyniłby krok bardzo nierozważny i lekko- 
mysślny. Niemiłe to orzypuszczenie nie męczyło 
„go jednak zbyt długo. Tego samego dnia infor- 
mował się pomiedzy znajomymi na giełdzie 
i wiadomości, jakie odebrał w tym kierunku, 
były dla niego jak najpomyślniejsze. Wspanialej 
fortunie bankiera de Compans nietylko nie gro- 
zilo żadne niebezpieczefistwo, ale przeciwnie, 
w osatnich czasach pan de Compans, dzięki 
swojej zręczności, zrobił kilka doskonałych inte- 
resów, które potwierdziły opinię, jaką o nim 
ogólnie miano. 

Z tej strony więc Oktawiusz był zupełnie 
uspokojony. Był teraz przekonany. że Lopez 
rozmyślnie obudził w. nim te podejrzenia, aby 
go odsunąć od Sylwii i ułatwić Frankowi zwal- 
czenie ostatnich przeszkód, które go od niej 
'oddalały. 

Ale nie łatwo było omylić czujność tak wy- 
trawnego i praktycznego człowieka. jakim był 
Oktawiusz. 

jadąc do willi Bierres rozmyślał nad tem 
wszystkiem i dcszedł do przekonania, że Lopez 
chwycił się przecież bardzo naiwnych środków 
do dojścia do zamierzonego celu. 

Upłynęła godzina zanim przybył do domu 
bankiera. 

Wysiadłszy z powozu nie kazał się zapro- 
wadzić głównem wejściem przez park, lecz 
przesunął się ostrożnie wzdłuż muru okalającego 
willę 1 zadzwonił do bocznych, niewielkich 
drzwi. 

Oczekiwano go iu widocznie, bo zaledwie 
dźwięk dzwonka przebrzmiał, drzwi otworzyły się. 

— Czy to pan, panie Oktawiuszu — zapytał 
głos kobiecy. 

— Tak, to ja — odparł młody człowiek pe- 
wnym głosem. 

Otworzono i wpuszczono go do wnętrza. 

Park z tej strony nie był oświetlony i ċiem- 
ność nieprzenikniona rozległa się wokoło. Okta- 
wiusz z trudem postępował za pokojową, wska- 
zującą mu drogę i doszedł w ten sposób do 
jakichś schodów krętych, używanych przez 
służbę. 

W parę minut później znajdował się w po- 
koju Sylwii de Compans. 

Na kominku palił się suty ogień. rzucając 
wesołe błyski wokoło. Lamba przyciemniona 
abażurem roztaczała nienew ne Światło na pokój, 
tonący w półzmroku. Oktawiusz osirożnie, aby 
nie potrącać sprzętów, doszedł do kanapki, znaj- 
dującej się przed kominkiem i usiadł. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Zajścla w Krakowie. 


W urzędowej „Qazecie Lwowskiej“ czytamy: 

Ubolewania godne za ścia, jakie wydarzyły się 
w Krakowie od dn'a 16. do 21. kwietnia, wywo 
łaty w prasie wiedeńskiej, a między i-nemi w „Neve 
Fr. Presse* z dma 23, kwietnia rozmaite przesa 
dzone wieści. 

Jesteśmy upoważnieni do przedstawienia tych 
zajść w prawdziwem ś”ietle i do zaznaczenia z ca 
łym naciskiem, że wybuchły one przedewszystki m 
na tle braków aprowizacyi, którym na raze nie 
można było zaraozić, Baszpośredaim powodem roz 
ruchów była pogłoska, że od włościan, na targ 
przybywających, masowo i po cenach nadmiernie 
wysokich wykupywane są artykuły żywności. Tinm. 
złożony przeważnie z niedorostków, podążył z rynku 
Kleparskiego przez plac Szczepański na Rynek głó- 
wny. W tym pochodzie. hamowanym przez organa 
policyjne, tłnczono szyby i rzucano się na sklepy 
spożywcze, które plądrowano. Wśród tego, już bar- 
dzo wzburzonego tiumu, obiegać poczęły najroz 
maitsze pog'oski, a między innemi i ta, że pewien 
izraelita, nazwiskiem M.lier, zmarł wskurek pobicia 
przez ekscendentów Pogłoska okazzła się najzu 
„Aż? fałszywą, jak bowiem stwierdził dr med. 

«roaciński, a następnie wykazała szkcya zwłok, 
dokonana w zakładzie medycyny sądowej, Miler 
ów zmarł wskntek udara serca i na jego zwłokach 
nie było żadaego śladu obrażeń cielesnych. Wy- 
bryki jedaak wzburzonezo tłuwu nie ustawały, 
a gdy straż policyjna nie była już w stanie ich 
powstrzymać, zaż.d no asystencyi wojskowej. Iasul- 
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towane i zarzucane kamieniami wojsko usiłowało 
zrazu rozpędzać tłumy białą bronią, gdy jednak to 
pomimo kilkakrotnych wezwań okazało s'ę bezskn 
teczne, musiało zrob ć użytek z broni palnej, wskn 
tek czego kilka osób zostało zraniorych i niestety 
życie 2 osób padło ofiarą. 

Z tego i na aktach urzędowych opartego, zn 
pełnie przedmiotowego przedstawieLia stanu rzeczy 
wynika, że rozruchy w Krakowie miały przede- 
wszysikiem charakter tak zwanych rozruchów „gło- 
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Zajścia w Krak-wie: S, p. Elżbieta Lempsrtówna 
zmarła tragicsną śmiercią na nl, św. Filipa. 


dowych*, wywołanych skntkiem braków aprowizacy! 
że sprawozdania dzienników wiedeńskich, nsiłniących 
im nadać inny charakter, są O wiele przesadzone, 
że wreszcie śmierć owego izraelity Melera wynikła 
z przyczyn naturalnych, mienowicie ndsru serca. 

Jak z doniesień telegreficznych okazuje się, na: 
stąpiło już w Krakowie znaczne uspokojenie i to 
do tego stopn'a, że zarządzenia policyjne, oerani- 
czające ruch w mieście, mogły być cofnięte. Wątpić 
też nie można, że wpływ sfer poważnych, oraz 
zarządzenia władz dla usunięcia najdotkliwszych bra 
ków aprowizacyi, wprowadzą znpełne aspoko,eme*. 
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Monika tygodniowa. 


Skończyły się nareszeie kwietniowe niespodzianki, roz- 
poczynamy piękny maj, mający być m'krym na żą 
danie rolników, aby arodzaje dopisały. Czy tak jedna 
kowoż będzie, tego dziś nikt przewidzieć nie może. 
Wszystko zawisło od niebieskiego referenta, od po- 
gody, który i w maja może nam zgotować niejedną 
niespodzianką w porunczonym sobie zakresie dz ałania. 

Naigorsze miesiące, marzec i kwiecień. należą już 
do przeszłości, w niejednego więc i w niejedną wstę- 
puje otucha. choćby tylko ze względń na stare przy- 
słowie, mówiące : 

„Jeśli marzec przeżył starzec 
Będzie zdrów, 

A gdy baba w kwietnia słaba. 
Pacierz zmów !* 

Kto więc był w tem niezbyt miłrm położeniu, iż 
zacytowane wyżej przysłowie mógł do siebie zasto- 
sować, a wyszedł cało, odetchnął, maj bowiem, gdy 
cała przyroda badzi się do nowego życia, dodaje ma 
otuchy. Kto więc ma bodaj trochę czasu spieszy na 
planty, bytam paść swe oko widokiem drzew kaszta 
nowych, pokrywających się świeżym liściem.. tyto- 
niowym. 

Jeśli maj ma jaką wadę, to tylko tą, że znpełnie 
niepetrzebnie ma aż trzydzieści jeden dni. Tyle razy 
reformowano jaż kalendarz, że byłby. najwyższy czas, 
aby się znalazł jakiś nowy reformator i pookrawał 
wszystkie miesiące, by były tak dłngie jak luty. 
Z tych resztek, jakie po tej operacyi zostaną, można 
bęizie ulepić nowy miesiąc, trzynasty, a chyba żaden 
urzędnik nie zgaiewa się o to, jeżeli w rokn trzynaście 
razy, a nie jak dotąd, dwanaście będzie się mógł 
zgłosić w kasie po wypłatę gaży. Nad tem warto się 
zastanowić, jest to projek; zasługnjący ze wszech 
miar, jeśli nie na uwzględnienie, to bodaj na gan- 
towne rozpatrzenie, z wyklnczeniem przecież odesłania 
go „do komisyi*, co równa się zwykle pogrzebanin 
żywcem. 

W maja rojao więc na plantacyach miejskich. jak 
to już zresztą wyżej wspomniałem. Wszystkie zmy- 
sły znajdują tn pewne nkontentowaa'e, zwłaszcza zaś 
słach, mogący się delektować głosem, wprawdzie nie 
słowików, bo tylh tn niema, ale gawronów, zastępu- 
jących je zap'łaie dobrze. 

Po inne lata. nawet w roku ubiogłym wypowia- 
dano o tym czasie gtwronom wojnę na śmierć i życie. 
Anglik do Niemca i odwrotuie nie odnosi się z taką 
zawziętością. z jaką je tępiono z urzędu na żądanie 
zwłaszcza nadobnych Krakowianek, nie pregaących 
bynsimniej nadprogramowych ozdób na swych kape- 
laszach. Poniewczasie przypomniano sobie przecież, 
że gawrony to bardzo ważny artykał aprowizacyjny. 
Zwłaszcza mięso młodych, należycie przyprawione, ma 
być prawdziwym specyałem, przypomina bowiem zu- 
pełnie karopatwę, tak jak nasz kot domowy zająca. 
Ale tradno się było o tem przekonać „na swoje własne 
podniebienie", gdyż tymczasem ród gawrorów, Zrażony 
niegościnnem przyjęciem, jakiego doznał ze strony 
Krakowian, wyniósł się gdziejrdziej. 

W tym rokn opamiętano s'ę, ale cóż z tego, skoro 
znowu giwrony nie dopisały. Była jaż nawet podobno 
wyznaczona specyalna komisya, mająca za zadanie 
obliczyć, ile sztak tej „dziczyzny* można będzie do- 
atarczyć dla obywatelskich kochni wojennych, znalazł 
się także i przedsiębiorca, który polowanie na ga- 
wrony miejskie miał objąć w swój zarząd. 

Ostatecznie pokazało się, że z tego wszystkiego 
nie nie będzie i że na mięso gawronie liczyć nie 
możemy. 

To wszystko, co dotąd napisałem o maja, jest 
właściwie tylko wstępem, na którym miało się oprzeć 
wytłumaczenie kronikarza, dlaczego sam nie jast ma- 
jowo usposobiony. 

Otóż w pierwszej linii dlatego, iż pierwszą ma- 
jową kronikę pisze w kwietniu i to w samym jego 
końcu, więc w czasie, w którym każdy, żyjący z mie 
sięcznej pensyi, cierpi zwykle na suchoty kieszeniowe 
iidącą z niemi w parze czarną melancholię. A jest 
ona nawet czarniejszą od atramentn. którym kronikarz 
spisuje swe wrażenia z całego tygodnta, nawiasem 
mówiąc bardzo tauiego, kosztnącego Bowiem „tyłko* 
osiemdziesiąt halerzy za fisszeczkę, za którą się da 
wniej płaciło sześć centów, czyli ha'erzy dwanaście. 
Papier, na który kronikarz przelewa z kałamarza swe 
natchaenie, doszedł już do jedenastu halerzy za arkusz, 
co wszysiko razem wziąwszy, nie można chyba wy: 
magać odeń „majowego“ nastrojn. 

I kiedy się to wszystko skończy?... Ote pytanie, 
na które nie jest w stanie dać odpowiedzi nawet fi'o- 
zof | C.emenceau powiada, że cfenzywa niemiecka na 
zachodnim froncie idzie zupełnie po myśli koalicyi, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nr. 18 


tego samego zdania jest Liloyd Goorge, Amerykanie 
ogłaszaą że rozpoczęli budowę fabryk artykułów 
wejenny:h, które w pełnym ruchu btdą już w roku... 
1920. Jak więc z tego widać, na koniec wojny wcale 
się nie zanosi, w miarę zaś jej przeciągania się sto- 
sanki stawać się mnszą z Każdym dniem coraz to 
nieznośniejsze. 

Ot, weźmy pod uwagę tylko tak niewinne, a d!a 
kronikarza tak nieztędne artykuły. jak papier i atra 
ment. J Śli pójdzie dalej w tym samym stosunka, jak 
dotąd, nie będzie absolatnie w stanie zaopatrzyć się 
w nie, ego nie będzie miał czem i na czem napisać 
kromki. Powie kto może, że trzeba było pamę ać 
o przyszłości i zaoratrzyć się na czarną godzinę w od- 
powiednie zapasy. M»żna to było zrebić, to prawda, 
ale kronikarz nie nczyn'ł tego już choćby tylko z tego 
jedynie powodu, by go kto przypadkiem nie posądz.ł 
niesłasznie o gromadzenie towarów w celach spekula- 
cyjnych. Wymyślał nisraz na hyeny aprowizacyjne, 
eo ipso powinien też Świecić dobrym przykładem i tak 
też czyni. 

Do obniżenia „majowego“ nastroju przyczyniło s'ę 
nadto, tym razem już zupełnie urzędowa wiadomość 
o zaprowadzenia kart tytoniowych. Ogłoszono ją 
w „orze ustaw i rozporządzeń dla królestw i kra- 
jów reprezentowanych w R dzie P:ń twa“, czyli w tak 
zwanym po polsku Mazchsgesetablacie. 

Dowiedzieliśmy się teraz juz zupełnie na pewne, 
że karty tytoniowe będą zaprowadzone, że przydział 
na jedną osobę ma wynosić sześć cygar lub ośmnaście 
papierosów (ktoś mi mówił, że nawet dwanaście |...), 
co zaś najważniejsze, dodano wkcń u „o ile zapas 
starczy”. 

Cə to zaś znaczy, zrozumie chyba każdy, kto 
sobie przypomni odpowiedni ustęp z poprzedniej kro- 
niki, w kt*rym wyraźoie zaznaczyłem, że tak się fa- 
talnie złożyło, iż do fabrykacyi tytonia potrzebae są 
jakby na złość, akurat te same liście, które mają słu- 
żyć za karmę dla czworonogów. Ponieważ zaś mają 
te czwcronogi nad nami tę wyższość, iż posiadają po 
©t3ry nogi, gdy my tylko po dwie, należy im się 
zatem stanowczo pierwszeństwo. Nil t ”resztą nie może 
z góry przewidzieć, jaki będzie w tym roku zbiór 
liści kasztanowych, bukowych itp. 

Niewiasty w daavm wyp»dka nie dały radv!... 
Nie przyznano im równouprawnienia z płcią brzydką 
co do prawa otrzymywania kart tytoniowych, wobec 
czego młodsze mnszą się pożegnać z paleniem (ballić 
się... może każda. jeśli ma do kcgol..), starsze zaś 
z zażywaniem tabaczki. Nie wątpię, iż mężczyźni będą 
w tyn kierunku pasktdi ymi egoistami i z praw swvch 
i przyw lejów na rzecz płci tak zwanej nadobnej ani 
krzty nie opuszczą, ł 

B^ i rroszę mi powiedzieć, co to jest sześć cygar 
na tydzień dla palacza, który przez cały dzień nie 
wypuszcza z ust cygara, z niem się do łóżka kładzie, 
po nie sięga ledwie rano oczy otwory. Trez nie dość, 
że w jednym dnia skazany będzie na post t toniowy, 
w inne dni będzie zmaszony obeiść się jedną sztuką, 
gdy ich dawniej dziesięć lub w ęzej pctrzebował. Nie 
pozc:t»nie mn zatem nie innego, jak przez całe przed- 
południe p trzeć na cygaro i cieszyć się nadzieją 
przy'emności. jakiej d zna, gły po obiedzie, choćby 
on tył nawet z wojennej kuchni ocywatelskiej, z na- 
leżytem nabożeństwem je wrpali Ba, ale co robić przez 
całe popołudnie i wieczór. to jest w czasie. w którym 
się najwięcej cygar wypalało? Trzeba będzie ograni- 
czyć się na wspomnieriach, jak południowe cygaro 
smakowało, albo też nałnpać zeń dymu do flaszki 
i potem rob'ć inkalary3. T-n ostatni sposób zćaje mi 
się być naj, raktyczniejszym. 

Ale dajny spokój tytoniowi i cygarom, a wróćmy 
do owego „majow go“ nastrcjn* 

Najęcr:zy cios zadał mi t'legram, jaki wyczy t:łem 
w naszej „sympatycznej* Krakauerce Dowiedziałem 
się stemtąd że w niekt(rych okolicach Włoch cierpi 
ladność już prawie cd t g'dn'a ua brak chleba. Po 
nieważ mam serce na biedę lndzką bardzo czałe, 
a odczuwam ją tm bzrdziei, o ile przedimikt mej 
litości jest od Wmas więcei oddalony, postanowiłem 
zatem oglądnąć się za jakimiś d>zwolonymi środkami 
ratunku, już choćty tylko dlatego, aby s'ę Włochom 
w ten sposób wywdzięczyć za owacvjne przyjęcie ze 
strony tam ejszych Jazzaronów k'órym za czasów mej 
bytności na półwyspie apepifsk'm. afiarowałem nie- 
jdnego solda na zakupno maccaroni 

Pcstępując w ten sposób, poszedłem tylko w ślady 
naszych dobroczynnych pań, które troskliwie zbiera ą 
fandnsze na zakupno krawatem i sewimhogów dla bie 
dnych dzieci murzyńskich lub pałeczek do jedzenia 
ryżu dla opuszczonych Chńczyków, a zaoominają 
znpełnie o całym zas'ępia opnszezonych dzieci n naa. 
Marmieje też to biedactwo lub schodzi na złe dregi, 
powiększając kadry naszych domorosłych bolszewików. 

Włochy w każdym razie bliższe — pomyślałem 
sobia — niż wnętrze Sahary lab Chiny. Dzięki la- 


dziom dobrej woli, którzy czynera stwierdzili. że miło- 
sierdzie u nas jeszcze nie wygasło, udało mi się też 
w krótkim czasie zebrać na rzecz głodnych Włochów 
sześćset dwadzieścia pięć kart chlebowo-mą znych 
z ostatniego tygodnia, dwieście jedenaście tłnszezo 
wych, sto dziewięćdziesiąt marmoladowych, szesnaście 
mydlanych i jedną cukrową, zle z lutego. Chlebowych 
byłbym zebrał może i więcej, niestety, wielu ica właści- 
cieli złakom ło się na cebnię. którą w zamian za nie 
wydawały miejskie sklepy. Była ona zepsuta wpraw- 
dzie, ale w każdym razie cebula. 

Wydawanie świeczek zamiast mąki lnb chleba, jak 
to jnż raz miało miejsce, uważam za daleko racyonal- 
niejsze. Jest to artykuł niezbęd y dla każdego. gdy 
natomiast rozdawnictwo cebnli, choćby nawet zepsniej, 
uważam za faworyzowanie tylko pewnej części. uważa- 
jącej ją za przysmak narodowy. 

Csbnli używa się wprawdzie do przyprawy rosołu, 
rozbratel z cebulą jest także bardzo dobry, ale w dzi- 
siejszych warunkach i przy dzisiejszych cenach m'ęsa 
potrawy te znaleźć sie mogą tylko po wielkopań kich 
stołach, to jest u ty.h. którzy mają coś wspólnego 
z aprowizacyą. dostawami, rekwizycyami itd, Zwykły 
śmiertelnik może więc, a nawet musi obejść się bez 
cebuli. 

Wracam jednak do mej akcyi na rzecz głodnych 
Włochów Z-brane karty opakowałem pięknie i wy- 
słałem przez ambasadę jednego z państw nentralnych 
do Włoch i wyobrażam sobie jaką radość sprawię 
tym biedakom, którym jaż od tygodnia dokncza brak 
chleba. Wyobrażam sobie też ich wdzięczność i współ 
czucie, gdy się dowiedzą że my już cd dwn miesięcy 
chleba ani mąki nie mamy!.. Kto wie, czy i oni na 
wzajem nie wdrożą takijże akcyi ratuukowej na 
rzecz naszą. nie chciałbym jednak, by poszli w me 
ślady i nadesłali nam zapas swych kart chlebowych, 
o ile je mają i o ile można na nie tyle dostać co na 
nasze. Jesteśmy ludźmi i powinniśmy sobie nawzajem 
pomagać, gdy ten iub ów jest w biedzie. . 

To wszystko, co do'ąl przytoczyłem i co jeszcze 
przytoczyć mie ł'm, ale na zawsze zostało w kałamarzn, 
złożyło się na nastrój bynajmniej nie majowy, co chyba 
ka?den zroznmie i wytłnmaczenie kromkarza przyjmie 
do swej wiadomości, jak również i zapewnienie, że 
następne kroniki będą już s'anowczo więcej majowe. 
niż obecna, pisana w kwietnia. Przyczynia się do 
tego i ta okoliczność, że kronikarz będzie odiąd nży 
wał do pisania swych tygodniowych rozmyslau tylko 
atramentu alizarynowego, a ten jest początkowo pię- 
knie zielony, więc akurat na maj się nadaje. Według 
zapewnień sprzeda'ącego. ma to być towar jeszcze 
przedwojenny i to pochodzący z państwa dotąd jeszcze 
nentralnego, może więc Pan Bóg pozwoli że owym 
pokojowo majowym atramentem zawiadoni kronikarz 
bodaj swych Czytelników o końcu wojny, goy nie 
jest mn danem podpisać nim traktat pokojowy. 

W takie jednak rzeczy się nie bawię, już choćby 
tylko z tego powodn, że cdgrywanie wybitnej roli 
w życiu politycznem, nie jest wcale ani wygodne, 
ani bezpieczne. Mamy tego przyklad na hr. Czerninie, 
któremu zarzucają publicznie w dziennikach. że wraz 
z drem Kithlmanem bawił się zbyt wesoło w czasie 
połytu swego w Bnkareszcie, z okazyi rokowań po 
kojowych. 

EZrobił co do niego należało, z resztą czasu, jaki 
mu pozo:tał po zułatwieniu czynneści urzędowych, 
wolno mu bjło zrobić co mu sę podobało. Kto wie 
zresztą, czy obaj dyplomaci nie chcieli się w ten spo- 
sób przekonać na włssne oczy, uszy itd., jakie uspo- 
sob'enie względem mocarstw centralnych pannje wśrćd 
najszerszy. h ster romuískiego społecz'ństwa. Tym- 
czasem znalazł się ktoś ciekawy, a może i zazdrosny 
i puścił wszystko na papier, a przy jego zLanej cier- 
pliw ści i w świat szeroki... 

Wyotrażam sobie, że ja jestem na miejscu hr. 
Czernina i że to o mnie pisze coś podobnego Nowa 
Reforma Ładnie wygłądałoym. gdyby odnośny artykał 
dostał się w ręce mej zacnei Wer nisi. I dlatego 
serdecznie współcznję z hr. Czerniniem, o ile jest 
żonaty. 

Na wszystko jest przecież rada. Głyby w danym 
wypadkn czcigodna mois połowica chciała mi zrotić 
awanturę odpowiedziałhym jej najspokojniej : 

— Tego wymagała racya stann!... 

W każdym jednak razie wolę, że nie jestem wy 
bitnym politykiem. gdyż o mnie czegoś podcbnego 
nie napiszą. a choćby sę i zna'azł ktoś kto ch ałoby 
mi wyświadczyć podobną niedźwitd ią przys'uzę. nikt 
nie zwrócjłby na to uwagi. baé w każajm razie co 
kronikarz, to nie minisier, albo, jeśli kto woli, od: 
wrotnie. 
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Z tvgodnia. 


Okrojenie Psisxi od zachodu. 


„Kuryer Pozneński* pisze: 

Jak donos „B:rgwerks Z:itung", obecnie rząd 
pruski zamierza „nbczpieczenie granic“ przeprowa- 
dzić w tej formie, iż pewną część Zagłębia Dątrow 
skiego wzieli do obszaru p ń:twa pruskiego, pod- 
czas gdy c.ęść, pozostawioną piństwu polskiemu, 
połączy w jednostkę gospodarczą z górnośląsk' m 
obwodem przemysłowym. Projekt ten popiera więk- 
szość konserwatystów, narodowych liberałów, także 
większość centrum Szjmu prusgiego, iak 1 kierujące 
kola pactyi postępowej na wschodzie. Wobec wszyst- 
kich takich projextów aneksy,nych moż%a tylko to 
jedno powiedzieć, że kopią one grób dia wszelkiej 
możiiwości porozumienia polsko niemieckiego. 


Umawa w sprawie wojska polskiego 
w królestwie. 


Korespondent „Wieku Nowego* donosi: 

W dniu 15 kwietnia zawarty został w Warsza- 
wie mięizy rządem po.skim a generał gubernatorem 
Boselerem uktad wojskowy na podstawach następu- 
jących: 

Pawla się natychmiast rocznik 1897, który li- 
czy około 60000 .udzi, ale weżmie się z toj nezby 
na razie tylko 1000, resztę ześ Tatami co cziery 
miesiące, ze względu na szczupłość materyału ka- 
drowego. 

Nom'nacye cfiserów pozostają w ręku generał- 
guberu: tora Bzsviera. Radzie Regencyjnej przystu- 
guje jednak prawo vsta. 

Wojsko polskie może być użyte tylko dla spra- 
wy granic Polski. 

Komisya wojskowa ma podlegać rządowi pol- 
skiemu, ale prawdopodobnie będą je) odjęte Sprawy 
poboru i nznpełnień, które obejmie wyższy tfi.er 
niemiecki. 


liprzys.ężenie polskiego gb neta. 


Daia 21 kwietnia odbyło się w zamku królew- 
skim w Warszawie zaprzysiężenie polskich mini- 
strów i gabinetu cywilnego Uioczystośc zakcń :zyła 
przemowa cziouka Rady Regencyjnej, Ostrowskiego. 


Podz ękowanis wojskom polskim. 


Prezydent miasta Odessy zwrócił się do naczel- 
nika wojsk polskich w tem mieście z następującym 
listem : , 

„Wobec tego, iż w najbliższej przyszłości woj- 
ska polskie zamierzają opuścić Udessę 1 udać się do 
kraju rodzinnego, samorząd miejski uwzża Zza swój 
obowiąztk obywaielski zwiócić się do was Z Lemi 
słowami: W chwilach, gdy miasto było steroryzo 
wane przez czerń, gdy iuiność spokojna była rabo- 
wana i mordowana przez bandy zbrojne, polskie od- 
działy wojskowe jedae z pierwszych Za fi.rowały 
zarządowi mi-jskiemu swe usłngi w celu obrony 
miasta, narażając jednocześnie siebie na wymorao- 
wanie przez swych przeciwników. Uvzciwie dotirzy- 
malscie słowa. Uszciwie spełniliście wielkie 1 trudne 
zadanie obrony ne tylko życia i mienia obywateli, 
lecz 1 zuacznego mienia państwowego, które ochra- 
mały wasze liczne patrole. Wspaniałe wyćwiczenie, 
poważna dyscypiina, uprzejmość 1 grzeczność Wa- 
szych zołmierzy 1 « fiserów pozostawiły wśród iudno- 
ści Odessy dobrą pamięć o was, wasza zas obrona 
Spokojnej indności przed gwałtami wywołała w uczu- 
Ciach wszystkich warstw ludncŚci sympatyę dla was 
1 wdzięczność serdeczną. Zyczymy wam, panowie 
os i żołnierze, szczęśliwego powrotu do 

u*, 

Komendantem wojsk polskich, które zyskały tak 
pochiebne podziękowanie. jest — jak nas infyrmu- 
A kapitan Skrzyński. który jako «fi:er armi ra- 
syjskiej, był pięciokrotnie odznaczony. Za rządów 

tereńsglego kapitan Skrzynski był prezesem Z wią- 
zki Kawalerów Krzyża św, Jerzege, furmacyi, któ- 


rej zadaniem byto wyićształcenie wzorowego ciała 
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Hajdamackie orgie na Ukrainie. 


Giy R.da miasta Odessy składa wojskom pol- 
skim podzięgowanie za obronę miesza ń.ów przed 
gwał:ami, w innych miejscowościach Ukrainy roz- 
poczęia się agitacya za wymord>waniem rozczuco- 
nych tam oddziatów polskich. Uzbrojone bandy chłop- 
skie 1zucają sę na zołalerzy poiskich 1 dopuszczają 
się testyalskich mo1aów. W popizedzim numeze 
pisaliśmy już o putwornej r4ezi, której ofiarą padii 
ułani polscy w Niemirowie. Obecnie „Dziennik Ki- 
jowski* pcdaje biizsze szczegó.y te] pouworne, zbro- 
dni hajdam a kiej. 

Duia 15 kwietnia zgromadzonym w Niemirowie 
ułanom polsslm delegaci ukra.ńscy oświadczyli, ze 
chłopi żołuierzy polskich z biową w 1ięku mie wy- 
pusz:zą. Nie mając naboi i straciwszy nadzieję od- 
sieczy, porucznik Romiszewski Zgodził SIĘ na no- 
woptstuwione warunki 1 podpisci umowę, na mccy 
której żoinierzo polscy mieli złożyć br.ń 1 nie za- 
czepiani opuścić Młasto, ttrytoryum Zaś przez nich 
zajmowane — byla to prztsuzeń w pobliżu pałacu 
ks. S.czerbaczewej — mieli ZajĄC chiopi dopiero, gdy 
je opuszczą wojska polskie. 

Kiedy już prawie wszyscy żołnierze złożyli broń 
na wozy, chłopi z okrzykiem „hura“ rzucili się na 
nich 1 zaczęli 1ch bé, Ró wuoca Sule zaczęto wy wle- 
k:ć uficeiów polskich, kiócych ovdzicranu do naga 
i rozscrzeliwano, Tak padu «fi erowie: Chamiec, Sa- 
dowski, F, aiski, stars y Węcławowicz 1 Żurakow- 
ski, Porucznik Mikowskl Uretowai życie Qzięki nie- 
zwykiemu wypadkowi. M.anow Cie, kiedy go wy- 
wleczono dv egzekucyi, zaczą! szamotzć się Z Opraw- 
camı. Uuerzony w głowę lopatą 1 Sieklelą, upadł na 
ziemię zulany krwią, meprzytumey. Dov.jaLo go pó- 
źe) cztery razy, os Aimi raz wezwaiy chiopów uo 
dobijania dźiewki, które Spostrzegiy, że „łypit OCZA- 
m“, kió:0 go wid.ami. Życie jednak do uastępnego 
dnia renu z niego mie uszło i tak pokió ego Zabrali 
felczerzy do szp t.la ks. Szczerbaczewej. l m po 
drodze jeszcze tlum chłopski rzuci SĘ na niego, 
chcąc go rozszaryać. Na szczęście jtanak w Lej 
chwili nadbiegła ks.ężniczka Szczerbaczówna, przed 
której ToZpacziiwym krzykiem Cniopl CLfuęli sę. 
Puruczmka M.kowskiego odts.ano do SZpluala do 
Winnicy, gdzie stwierdzono u niego 3U ran i szok 
nerwowy, ale zd.je Się przetrzyma to wszystko. 

Rówuocześmie Z ufi.erami wymordowai chtopi 
i służących .hcerskich. Poiu.zuik Węciawowicz mial 
służą:ego R.syamna, bardzo do mego przywiąza- 
nego, któremu na im ę kyło Aieksanae: ; nazwiska 
dotychczas me można byio stwierdzić, Kiedy chicpi 
zaczęli strzelać, służący ów zawułał, że jest „ruski“; 
na to chiopl przestan straelać 1 — zakopali go 
żywcem. Trupy tfi.esów znaleziono późulej tak po- 
masakrowane przez chłopów, że rozpoznać ich nie 
byto możla. 

W czasie tych wstrząsających ' zajść pluton p. 
K»morowsalego nie był jeszcze rozbrojony. Pluton 
t:n trzykiotuie Tzncał się do szalży i wygirął do 
nogi. Iu żołuierze, widząc co s.ę dzieje, w) dzie 
rah brú chiopom, rzu ah S:ę na mch 1 ginęli Po- 
zostaiych przy życiu 200 zoinielzy wojsko ukia.ń 
skie odprowudz.io poda kouwojem Qu Zmieryuki, gdzie 
oddano h wojskom austryackim, które odesłaty ich 
do Wiamcy. 

Na starym cmentarzu we wspólnym grobie po- 
chowano 30 cfi.r niemirowskich moruów. Pogrzeb 
był bardzo skromny, przy udziale samych kobiet 
wobe: pvstrachu napadu ua mężczyzn, jakiemu nle- 
gaty również i osoby cywilne. 

Równocześnie z napadem na Niemirów toczyła 
się bicwa pod K.nawą Mianowicie kawa.erya i arty- 
lerya z okolic Tywrowa, Michaiówki i Dzwonichy 
spieszyła do Niomirowa. Prom w K.nawie okazat 
się w ięku chłopów, którzy bronili przeprawy pizy 
pomocy piechony i knlomictów. Aistyleiya rozpo- 
częła ostuz<l wanie Kanawy. Ktdy jednak przepra- 
wę juz zdobyto, spotkano zbezów z Niemirowa, 
którzy ich poiuformowal o zajściach niemirowskich 
i o t.m, iż nie mają już po co tam i:ć. Rozpoczął 
się więc odwsór. Oułop jeduak starzli się odciąć 
oaw1ó. artyleiy:. Aby uratować artjleryę, 40 uła- 
rów rzuca się do szarży pod oguem flaukowym 
2UUO0 Kroków, rozbija wat.hy cułopskie 1 ratuje 
dziwia. W czasie tego boju padio 1i ludzi. Jeden 
(fier cięzko ranny, Puta, Zwart następnego dnia 
w Szpitalu w G.uewaniu, a na miejscu Zostai Za- 
bity oficer Szeliski, autor znanych opisów podrózy 
do Parany. 

C.ią dalszą drogę odwrotną odbywają wojska 
polskie wśród nieustaanych ataków baud chłopskich. 
W ciąga 16 1 17 «wietnia oddziały polskie muszą 
przebijać się, tocząc bitwy pod Dzwonichą, Klisz- 
czorem, M.chaiówką i Tywrowem. W czas.e tych 
bojów artylerya i legia rycerska dokonywała cu- 
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dów waleczności. Aby ocalić artyleryę, w pewnym 
momencie pozostawia się po dwu ludzi przy dziale, 
a Teszta artylerzystów szarżnje na bandy chłopskie, 
odsuwa je i umożliwia w ten sposób posunięcie się 
i zajęce nowych pozycyi. Z cficerów zginął tu por. 
Pruszak, z wolentarynszy: Skwarczyński, Prądzyń- 
ski, Łaczkiewicz, Rogoziński. Wzdłuż całej drogi 
okuzaty się wszystkie wsie zmobilizowane. Wszę- 
dzie ostrzeliwzno żołnierzy polskich, liczących około 
400 głów, aż do Gaiewania. 

W rezulracie cddziały polskie udały się do Win- 
nicy. Tu stanęły wojska polskie wobec nowego dy- 
lematu. Oco Austryacy przedstawili im ultimatum, 
że rozbro,ą ich, jeżeli nie wyruszą natychmiast do 
wyznaczonego ım rejonu Chmielnik Janów Pików- 
Czermatyńce. Rownocześnie niemai jednak otrzy- 
maiy rozkaz ukra.ńskiego komendanta powiatowego, 
datowany 29 kwietmia, nr. 3U2 tej treści: 

„Naczelaikowi sztabu polskich wojsk w Win- 
nicy. Wszelki przemarsz waszych wojsk w powie- 
cie jest wzbroniony, a zwłaszcza do rejonu, wyzna- 
czonego wam przez komendę austryacką. a miano- 
wicie: do Janowa, P.kowa, Chmieinika i Czernia- 
tj ńce. Komen iant piechoty pułkownik Sawicki, star- 
szy „znaczkowy* chorąży K rniczenko.* 


Rozkaz niemieckiego kcmtkóżnia Ukrainy. 


Pisma kijowsrie ogiaszają następujące rozporzą 
dzenie kı merdanta gubernialnego: 

1) Na mocy rozkazn komendanta wojsk niemiec- 
kich na Usranie od osób cywilnych powinna być 
odebrana wszystka brcń. 

2) Zadaniem wojsk niemieckich, wezwanych na 
Ukrainę, jest przeos ęwziąć Śnidka w cela przywró- 
cenia porządku w k.aju. 

3) Mieć broń mogą ukraińscy i rosyjscy cice- 
rowie, żołnierze armii ukraibskiej, milicyanci. 

4) Osoby wymienione w punkcie trzecim otrzy- 
mują u komendanta niemieckiego Świadectwa na 
prawo noszenia broni. 

5) Wszystkie wydane do tego czasu świadectwa 
pizez władze ukraińskie powinny być zwrócone ra- 
zem z bronią. 

6) Oddanie broni ma nastąpić w ciągu 1— 5 dni. 

7) W dniu oddania broni komendant winien spo- 
rzącz Ć Spis osób, które ma,ą prawo nosić brcń. 

8, U kogo po oznaczonym terminie zostanie zna- 
leziora broń lub naboje, zostanie na miejscu roz- 
strzelany. 

9) Jeśli brcń zostanie znaleziona w doma, lub 
w ziemi, dom będzie spalony. 

Jeśli gdziekolwiek będą dane strzały lub urzą- 
dzony napad zbrojny, to na część miasta lub wsi 
będzie nałożoną koatrybucya. 


Protektor. t niemiecki nd Rumunią. 


Paryska agencya H.vasa donosi: 

Rumunaia zgodziia się zupełnie na warunki poko 
jowe mocarstw centralnych. 

Wojska niemieckie pozostaną w Rumunii, jako 
załogi. Niemcy będą wykonywać kontrolę nad peń- 
stwową administracyą rumuńską i będą mieć prawo 
zarządzania rekwizycyi. Uzoda w sprawie kontroli 
nad kolejami, tudzież dostaw nafty i zboża jeszcze 
nie została stanowczo załatwiona. 


lystąc polskich dzieci 
Lega Qormaniacji 


w Poi. Ostrawie na Śląsku. 


— a — 
Dla ratowania ich musi być zebrane 
w najbliższym czasie: 


100.000 koron 


na;szkołę wydziałową im. T. Kościuszki. 


Pieniądze na ten cel przesyłać należy 


do Banku rolniczego w Cieszynie 
(na Górnym Rynku 12). 


ptr w Krakowie. 
który pbziadz 


r, własny wyrób trumies 


istramenta NAŻYCZA| 


dobre i tamie poleca 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ulica Szowska 13/51 


Skrzypca ze amyczkiem K 80'—, 40—, 50'— do 100- 

Futerały X 18—, panong w różny sh gatunkach K840- 

40—, ÈS- do 100: —. rane M a Kl mea, 8 kla; 

K 16'—, 10 klap. K 80:—. T akordoonowa ps K 9'— 

12'--, 16'---, Hisrmonijki ma 8-50, E 7—-, Mand 
liny K 58 —, 66— 


Wysyiks ra gokraniem paóstowsm, a 'ulendpowiady:> 
Swraeam pieniądze, 


pradane ezar. 


Modne pieięgn wanie piękności we- 
dłu najnowszej metody dr Idel- 
, sohna bardzo łatwo wykonalna, 
ú a pewny skntek zagwarant "wany 
| W przeciągu kilkn dni otrzymuje 

się olśniewająco piękną twarz, ró 
żowo alabastirową młodzieńczą cerę. 
Piegi, zmarszczki, czerwoność nosa. 
plamy jak i wszystkie nieczystości 
skóry znikają pewnie i skutecznie. 
Pouczenie do wykonsnia tego nad- 
zwyczajnie działającego środza wy- 
syłam każdemu zupełnie darmo. Nie- 
zliczone listy dziękczynne Proszę pisać natychmiast do 
A. Jellinek, Wiedeń 66, fach 37. Oddziai 54 


O zwrot porta uprasza się, 


W Mimioistracyi Nowości Ilistrowanych 


jest do nabycia 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


(Kalendarz z 1916 reku). 


Cena: oprawne w płótno 3 kor., w karto» 
2 kor., broszurowane 1'50 kor. 


Piękne KSZIAŁŻJ 


pełny i piękny biust 
osiągną delikatne i wątłe zbu- 
dawane panie | dziewczęta 
przez Robose (prawnie o- 
chronione). 1 doza opłatnie 
K 10780. L. Vertes, apteka 
pod arłem, Lugon Nr. 741 


Cud! Ręczne szydło tylko K 4ʻ90. 


Nasze cndowne szydło ręczna dajo ścieg jak 
prawdziwa maszyna do szycia, Największy wy- 
nslazok! Każdy sam może naprawiać, cerować. 
zeszywać wszelkiego rodzajn dywany, skóry 

do wezów, namiot; płaszcze gumowe 


o rowerów, worki, płótna i t. p. Dobrodziej- 
stwo dla rzemioślników, gospodarzy i żołnierzy. 
tac r łatwa robota. Gwarancyan | za 

Liczne listy dziękczynn». Szydło 

x y rozmaitemi łami, nićmi i eli jąc użycia 
kosztuj» [K 4'80. sztuki K 19 5 nztuk K 22. 

© Wysyłka aa zaliczką. (Do pola i Królestwa Pol- 
skiego z% poprzedniem nadeułaniem pieniędzy) 


m. SWOBODA, Wien ill/2 Hiaszgezue 13-31. 
nagniotki, brodawki i skórę 


NÓ. [IJ zy, Gem 3 È, 3 dob 1% 6 


sloikow 106 K. Puder , lta usuwa szybko pot nóg, 
ach. Cena 750 K, 3 dozy 6 K, Krem „Ciraat 


wdzięcznych klientów potwier- 
dzaj, że tępicie] kerzeni „Mia- * 
balszm* usuwa W tra dniaoh 11 


usuwa CHA 
Bol zebów przy najsilnie- 
ch reumatycznych cierpieniach 
sę ów, gdzie wawystkie środki że 
Hodiy Przy zepsutych zębach. 
W razie nieskntkowania zwrot ple- 
niędzy, Cona 3 K, 3 tuby 7 K, 6 tub 
2 K. Niema przy tem kausl ania f 
na zębach i złego zapachn z ust £ 
Snieśno białe BZ oiymaje ga 


przes „Xiris* fiui a zęb, 
tye Con akutek. Earn 5 K, B fasski 7 z. 


KEMENY, KASCHAU (Kassa) I. 
skrzynka poczłowa 12/0. 47 


Właściciela | wydawcy: Spadkobiercy St. Lipiżskoego. Odpow, redakter: M. Lipińska. Klisza wisanoge zakledn. 


czyta moje bardzo intere- 
snjącs ponczenia nowocze- 
snego 


Nieoceniona rady przy zanika: 
ala i braku pełnych kształtów 


Proszę pisać z zaułaniam 
IDA KRAUSE, Presskurg (Węgry), Sehanzetroana 2 
Qddział Nr. 19, 

Mie nie kosztuje. 


Album kegionów | 
= Polskich == 


Zeszyt i. 


cena 2 korony. 


tg sgebycia w Sdministragy! 


Przybory do golenia 


(GNACY CYPRES 


KRAKOW, ulicz Szewska 13/51 


sig po K 23:56, 5'50, 5 do 10. Aparaty do mamogo 

enia 9 do 12 K, Pas do okciągsnia brzytwy K 350 i 

«50. Kamienie do para K 3'50 do 4'50. Maszynki à 

stosów K 25'—. maniy do szkła K 18— do 30- 

<apalnterii X 5- do 15'—, Aparata fótografczna kor 
6'58, 7'--, 16—, 

Wyryfca xn nokramiam pocztowem, Xa uimszdpawiadri 
zwracam pianiądza. 


95) aa ratyi 


„daważci livairowanveb" 


Taniej niż wszędzie! 


tawość | 575, x 


8.5, M 


tyciu uralny sastypea | 
+ bd ayem ranka Ailg. Varkebrsbank, | 
Domowa pés | Apita! akcyjny 78,000.000 
ski do w w, e | orom, polocam losy na ra raty 
BRW Jah pa m z) O) jak mgg 


TRY. 
ch rabat. Cena kom 
pietnego szyśła po ua 
é e oa 
| kor. 1'FO, 4 z» 
pobrani rui KU nalerzy 
Arei. yı 
2m1*—, Pelski eposół 


atysle. Poled gw- 
ranayn! Weevte 


General. zastęp. as Qalicyę I Kro- 
lestwo Polskie. 


Bow uasciowy 
$. PIEROŻEK, Kraków 


Karmolieka S/z. 


4 BERNFELD 


tantor E bapi 


La 


fiminlstracya 
fawości Ilinstrawanych 


la 
poprzedniom nades 
niom pó "zkizg 


a) „Wojonny Balonik* 


Wacława Grablańskiage 
cena 1 kor, 


b) 
„łękepis z przyszłego wioke' 
Stofana Buszczyńskiego 


cena 3 kor. 


c) „Plokło" 


Wnelawa Grablańskiag: 
cena 3'50 kor. 


a) „Duch dziejów Polski” 
Natoniogo Ozotoniowakiego 
cenń kor, 2'50, 


Na porto polacone nadsyłać 
należy po 50 bl na każdą 
kaiątka. 


wysyłki niopolecone Admi- 
prad mie odpowiada. — 
Za zaliezką nie wysyła się, 


a 2 ocK EE ŚCA W tO GA Ó A tr OGÓŁ 


ZACK 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trzeć się można w wszelkie 


W KRAKOWIE, 


Deberowe materyały ma składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Na zapas do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki 


NUWOSCI ILLUSTROWANE 


(dom własny) 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 


Zaklad pogrzebowy „Uoncordia” Jana Wolnego 


= Kraków, Plac Szczepański L. 2 


Nr. 18 


Telefon Nr. 8831. 


[KINO-WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


dziny. 4-tej po południu, w niedziele i święta od 


>. 


gedziny 3-ciaj po południa. 


Adm azam SOJOWE 0 CAFAEJEM EJEBEEMEM 


Proszę żądać 


darm6 i opła 
sony mój głó 
wny katalog 
z odbitkami 
złotych zegar 
ków i sre- 
brnych, instru 
mentów mazy 
cznych, przy- 
borow de golenia i t. p 
Piarwaza fabryka zagarków 


Hanns Konrad 


c ik. sadw. dostawca 
w Briix, Nr. 1796 „iwa 


3-1etnia poka pisemna 
Wysyłka za zaliczką, Bez ry- 

ana dozwolona lut 
zwrot pianiędzy. 


zyka, 


= 


Potrzebny uczeń| 
do 


drukarni i kliszarni 


liwości Jiirstrowanych. 


Floryańska 1. 


DZ iztałtny, piękny bins 


osiągnąć można pożądan' 
skutek przea nżycie wielo 
krotnie wypróbowanego apa 
ratu Błyperim, x patento 


wanym masażeni, Najnow 
szy, przez lekarzy polecan' 
wynalazek modernizowane 
wiedzy. Widoczny skute 
już pa 14 dniach, alsa: 
ażywanio sbędno. Ten å 


zewnętrznego ni apar: 
poleca mię gorąco panior 
zażdego wiekn. O nieszk: 


dłiwości i sknteczności pisał 
wiele doświadczone pisark 
Skutek nadzwyczajny. Uży 
wać może dwie osdby. Ż 

nieodpowiednie zwrot pes 
dzy. Cena z dodatkami i pr 
EEEN sposobu nżycia kor 
| a90, z przesyłką pocztów 
30 hai. drożej.  Dyskretn 
wysyłka bez podania sawar 

tości za sailczką przes 


dygloniez: dom wysylkow 
J. KUKLA, Praga 
Porigaete 23 


ZACZAŃ 


zą świecącą radinm K 10, 


Ł mę pałkę K? 
więcej. Kieszonkowy zega- 
Ca) K 24: 30: 1 40' ” 

—, SF. Wysyńm z 
Wiednia za pobrzedniem 
a»deslaniem  naieżytośc 
oraz K 1'50 na porto także 

w pole 

Max BOhnel, Wisi 
YI., Margerethanetrosee 


Cennik sa nadesłaniem 1 K 
Lempa krank owa dynamo 


ZAZAĆ 


wie wojny i ZAIURBALNU] üroxyany 


IGNACY 


aprzauajk Mirza 


CYPRES, 


KRAKOW, ulica Szewska 13/51 


towary 
1 Brytania 
z ruda M 


kor. 50'—, 


zę oral rne ace kər. 16—, 


v madzwyczajnie tanich cenkch. 
Aaker-Remont. system Roskopt, 
pe idący, z łancnizkiem kor, 80—. 
ą użyj Sw Roskopf na kamienie koron 
cj ukrny Kog 
7 sr kor, 50'— 


f e 8 kopert., ardzo 
iu Sialowy damski Zaca 


1 kor, S0'—, do 180' Skrzypcu ze mmyszkiem 
i wa». BĘ, 48, 50 s do 100. Za nieednowiadnia wre- 
tam pieniądze, 


Aranift daman | spjzńnim 


ubiory męskie 


wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 


WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


wojenne zezwalają). 


Drakarnia D. B, Priadlnigą w Krakowie, pod zarządem Pawia Madojskiego, 


